IARUS POLSKI. 


Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 


religijnym pi t.: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło“. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


Nr. 16, 


MÓDL SIĘ I PRACUJ! 


Bochum, sobota, 8 lutego 1896. 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni optst 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje s:ę. 


Rok 6. 


Ei iA ROR RADY E A EEEE WSR TAE SRYEDENISZ AZER DA I ZAZIE 
— L drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. ———— 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemcezyć się pozwoli! 


Polacy na obczyźnie. 


Essen. Sprawozdanie z czynności To- 
warzystwa polsko-katol. pod opieką św. Jó- 
zefa w Essen. Towarzystwo nasze zostało za- 
łone 13 października 1895, istnieje zatem 4 
miesiące i liczy członków 30. Tow. abonuje 
„Wiarusa Polskiego“ i „Gońca Wielkop.*. 
Do kasy wpłynęło 40 mr., rozchodu było 5 m. 
55 fen., zostało w kasie 30 mr. 45 fen. Do 
zarządu zostali obrani pp.: Andrzej Zakrzewski 
prezesem, Józef Kurowski zast, Teodor Sa- 
warzyński sekr., Koztowicz zast, Wincenty 
Duda skarbnikiem, Paweł Sawicki zast., St. 
Wielebiński i Roman Adamkiewicz rew. kasy, 
Grzybowski i J. Sadowczyk ławnikami. Wszel- 
kie listy tyczące się towarzystwa uprasza się 
pesyeyiat na ręce przewodniczącego albo se- 

retarza. 
Zakrzewski, przew. 


Osterfeld. Towarzystwo św. Józefa w 
Osterfeld założone 13-go stycznia 1895 liczyło 
początkowo 19 członków, w przeciągu roku 
wstąpiło nowych członków 30. Jeden wyje- 
chał w ojczyste strony, 14 zostało wykluczo- 
nych z powodu niepłacenia składek miesię- 


0, 


Promyk nadziei. 


(Ciąg dalszy.) 


Długo walczył Ludwik z chorobą, każde 
rozdrażaienie pogarszało jego stan, a przyczyn 
do podrażnień nie brakło, wówczas; zwyciężyła 
jednak w końcu młodość. Chociaż w położe- 
niu kraju nic się nie zmieniło, wstał on wre- 
s'cie z tapczana, a wsparty na ramieniu Grze- 
sij, codziennie przechadzał się po swej izdebce 
i rozmawiał z nim, jak z przyjacielem. Przed- 
miotem tych rozmów był najczęściej Mieczy- 
sław, od którego od czasu rozstania, nie mie- 
wali żadnych wiadomości; za to dzienniki fran- 
cuskie przynosiły im codzień wieści o legionie, 
wysłanym na San Domingo. Niepokojące to 
były wieści! 

Jeden okręt, wiozący Polaków, rozbił się 
w drodze, utonęło w tej katastrofie kilkudzie- 
sięciu żołnierzy i pięciu oficerów. Grześ i 
Ludwik z biciem serca wyczytywali nazwiska 
ofiar, lecz Mieczysława wśród nich nie znależli. 
Rozbitki owego okrętu, ci, którzy nie zginęli 
w falach oceanu, dostawszy się po wielu wy- 
siłkach na łodziach, lub tratwach do brzegu, 
wymordowani tam zostali przez murzynów. 
Inne okręty dobiły szczęśliwie do celu, lecz 
głód, gorączka i walki staczane tępiły legiony; 
dzienniki donosiły có dzień o tych, którzy nie 
mieli już wrócić do ojczyzny. 

« Mieczysław żył widocznie, gdyż o nim 
żadne z pism nie wspomniało; czemu zatem 
nie pisał do nich, nie pojmowali tego. 

— A jeśli nie wróci, jeśli przepadł bez 
wieści, czyż tutaj nazawsze zostaniem? — py- 
tał nieraz Grześ. 


- Bawarzyński, sekr. 


— Musi wrócić, lub napiszą, co się z nim i 


cznych. pozostaje na rok 1896 34 członków. 
Posiedzeń mieliśmy 23 zwyczajnych 2 walne 
4 posiedzenia zarządu. Księdza mieliśmy 2 
razy i raz byliśmy wspólnie u Komunii św. 
Mszy św. zamówiliśmy 3 na intencyę towarzy- 


stwa i jedną na intencyę ks. Kardynała Ledó-, 


chowskiego. Zarazem obchodziliśmy 50-letni 
jubileusz kapłaństwa tegoż dostojnika. Dn. 17 
listopada została nasza chorągiew poświęcona, 
na którą to uroczystość przybyły i towarzy- 
stwa sąsiednie. Przy tej sposobności odegra- 
liśmy dwie sztuczki teatralne pod tyt.: „Wer- 
bel domowy“ i „Z chłopa król“. „Gwiazdkę 
obchodziliśmy w drugie święto Bożego Naro- 
dzenia. W bibliotee znajduje się 34 książek, 
z których korzystaja wszyscy członkowie. Do- 
chodu mieliśmy w roku 1895 265 mr. 65 fen., 
rozchodu 227 mr. 88 fen.. pozostaje w kasie 
na rok 1896 37 mr. 77 fen. Chorągiew ko- 
sztowała 230 mr. Składka na chorągiew przy- 
niosła 168 mr. 41 fen. Zapłaciliśmy dotąd 
1380 mr., pozostaje w kasie 38 mr. 41 fen. 
Do zarządu na rok 1896 zostali obrani pp.: 
Andrzej Kornobis prezesem, Jakób Leśny zast., 
Antoni Lorek sekretarzem, Stanisław Jabłoński 
zast, Piotr Kornobis -kasyerem, Franciszek 
Bujakiewicz zast, Ludwik Nowak i Bolesław 
Knakiewicz rewizorami kasy, Franciszek Sta- 
szewski bibliotekarzem, Jan Gorlas chorążym, 
Walenty Makowiak zast., Antoni Michalski i 
Michał Kaazmarek asystentami, Stefan Napie- 
rała, Tomasz Strugała, Franciszek Domagała i 
Walenty: Goslas ławnikami. Wszelkie listy 


zza MA I OOO TE 0 ZA W a Z A, 


stało — odpowiedział Ludwik — czekać bę- 
dziemy, bośmy obiecali. 


Z kraju dochodziły coraz bardziej zachę- 
cające wieści, by tam wracać; mnóstwo uległo 
pokusie, Grzesiowi dusza się rwała, lecz wią- 
zała go przysięga. Tymczasem Napoleon zdra- 
dzał coraz bardziej ambitne swoje zamiary; 
niezadowolony koroną francuską, ustroił czoło 
drugą jeszcze, lombardzką żelazną koroną 
Karola Wielkiego. Nieprzyjaciele jego szeptali, 
iż czasy cesarstwa zachodniego wskrzesić za- 
mierza. Moskwa, Niemcy i Anglia złączyły 
się ze sobą i radzić poczęły, co uczynić, 
by zaborczym zamiarom Napoleona tamę po- 
łożyć. Burbon Ludwik VIII powołany został 
do Mitawy; projektowano, by go osadzić na 
tronie Francyi, obaliwszy pierwej wspólnemi 
siłami Napoleona. Wśród garstki Polaków, 
którzy w Paryżu mieszkali, chodziły wieści, iż 
Rosya i Austrya zamierzają wskrzesić Polskę, 
że mają zamiar oddać zabrane ziemie i Prusy 
zmusić do tego samego kroku. 


Nie było dnia, aby ktoś nie ubył we 
Francyi z Polaków; Grześ i Ludwik codziennie 
bywali pytani przez rodaków, czy nie wyjeż- 
dżają, codzień im ciężej było walczyć z tęsknotą 
do kraju. Ponieważ dnie bez zajęcia zabijały 
ich nudą, a przytem Ludwik lękał się, iż w 
bezczynności łatwiej ulegnie pokusie, przeto 
wstąpili do jednego z warsztatów stolarskich 
Paryża, jak czeladnicy; życie płynęło im tedy 
czynnie i spokojnie, dnie im schodziły w war- 
sztacie, a wieczory spędzali w kawiarni. gdzie 
czytali dzienniki i słuchali rozmów o Napole- 
onie. 


Pewnego wieczoru wracając do domu, 
spotkali na ulicy małych chłopców, którzy trzy- 
mając w ręku dzienniki krzyczeli głośno: 


y 


} tyczące się towarzystwa prosimy nadsyłać na 


ręce prezesa lub sekretarza. 
A. Kornobis, prezes. A. Lorek, sekr. 
Langendreer. Sprawozdanie z rocznych 
czynności Towarzystwa „Jedność* pod opieką 
śś. Cyryla i Metodego. Towarzystwo zgroma- 
dza się dwa razy miesięcznie tj. co drugą i 
czwartą niedzielę. Zgromadzeń odbyło się 25; 
24 zwyczajnych i 1 nadzwyczajne i 6 zgro- 
madzeń zarządu. Towarzystwo występowało 
z chorągwią 8 razy. Księdza polskiego mie- 
liśmy 9 razy, wspólnie do Komunii św. przy- 
stępowało tow. 4 razy. Towarzystwo liczyło 
na końcu r. 1894 członków 134, w roku 1895 


z, 

— Ważna nowina z San Domingo! pro- 
szę kupować. 

Ludwik miał w kieszeni parę sous, więc 
kupił natychmiast i nie idąc dalej przebiegł 
pismo oczyma; nąraz zbladł i zachwiał się. 

Grześ podał mu ramię. 

— Co paniczowi? — zapytał. 

Lecz Ludwik już zapanował nad wraże- 
niem. 

— W domu przeczytamy — odparł — i 
złożywszy dziennik, puścił się szybkim kro- 
kiem. Gdy weszli do swego mieszkania i usie- 
dli obok siebie, Ludwik dziennik rozłożył. 

— Słuchaj — rzekł blademi usty: — 
„Rzeż białych na San Domingo* — przeczytał 
głosem stłumionym i palcem wskazał towarzy- 
szowi łam, na którym te słowa były wydru- 
kowane. Pochyleni ku sobie w milezemu, z 
sercami które bić przestały z wrażenia, poże- 
rali obaj wyraży oczyma. 

— Bogu chwała! — wykrzyknął pierwszy 
Ludwik, poczem głośno następujący ustęp z 
owego artykułu przeczytał: ; 

„Polacy niechętnie walcząc przeciwko wy- 
swabadzającemu się się ludowi, dopełniając 
tylko ściśle powinności żołnierskiej, zjednali 
sobie taką przychylność mieszkańców wyspy; 
iż murzyni w owej strasznej rzezi białych ich 
oszczędzali. Ocaleni z krwawej chwili, mają 
zamiar wrócić do Francyi..* è 

Grześ i Ludwik z płaczem rzucili się s0- 
bie w objęcia. 

— Więc może uściskamy wkrótce Mie- 
czysława — odezwał się Ludwik. 

— O! jakżem ja wdzięczny paniczowi, że 
mnie namawiał, bym ztąd nie odjeżdżał! — 
odparł Grześ. 

— Był to dzień pełen wrażeń dla nich; 
wieczorem otrzymali oni listy z domu, które 


WIARUS POLSKI 


zast. Franciszek Kubiak, bibliotekarz Wojciech . A. Swoboda zast, W. Lamberski biblioteka- 


Leszniczak, zast. Apolinary Apolinarski, rewi- 
zorzy kasy Piotr Pawłowski i Andrzej Lamenta, 
chorąży Franciszek Berg, asystenci Stanisław 
Jędrzejak i Stanisław Pawlak, zastępcy Jan 
Urban, Feliks Stróżyk i Michał Kasperski. Do 
drugiej chorągwi: Antoni Berg, Michał Ka- 
siński, Wojciech Prymka. zastępcy Jan La- 
menta, Stanisław Klaba, Józef Kan'ewski. Do 
marszałków Józef Grycz i Józef Matuszewski, 
zastępcy Józef Noga i Jan Urbański. 
Towarzystwo posiada w bibliotece 320 książek, 
które pochodzą z Tow. Czytelni Ludowych w 
Poznaniu, a są własnością Tow. „Jednosćś. 
Wszelkie listy uprasza się adresować do prze- 
wodniczącego albo sekretarza. 
Szczepan Stańka, Wawrzyn Klimczak, 
prezes, sekretarz. 


Bottrop. Roczne sprawozdanie z czyn- 
ności Tow. św. Barbary w Bottrop. Na po- 
czątku roku 1895 liczyło tow. 474 członków, 
w ciągu roku przystąpiło 52 nowych członków, 
umarło 3, w strony ojczyste wyjechało 7, do 
wojska zaciągnięto 5, zatem na rok 1896 po- 
zostaje 511 członków, lecz przez zaniedbanie 
utraciło prawo do tow. 93, więc stałych człon- 
ków pozostaje 418. W roku 1895 miało tow. 
1387,50 mr. dochodu, rozchodu zaś 1510,17 mr., 
zatem niedobór wynosi 122,67 mr. Wszyst- 
skiego majątku posiada tow. 1625,79 mr., lecz 
500 mr. majątku jest w książkach. (czyli tow. 
posiada za 500 mr. książek). Towarzystwo 
odbyło 12 zwyczajnych posiedzień, 4 nadzwy- 
czajne, 1 walne i jedno generalne posiedzenie, 
okrom posiedzeń zarządu. Na intencyę tow. 
zostało 52 Mszy św. odprawionych, (za żywych 
i zmarłych członków tow.) i nabożeństwo w 
uroczystość św. Barbary. Tow. występowało 
z chorągwią przy wszystkich procesyach, w u- 
roczystość Bożego Ciała i wszystkie święta 
Matki Boskiej, tak>> w pielgrzymkach do 
Kevelaer, Hardenbergu i Haltera. Głównym 
tow. dobytkiem, z którego członkowie poży- 
teczną naukę czerpać mogą jest biblioteka, 
składająca się z 348 książek, które są wła- 
snością Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu. 
Z czasopism utrzymuje tow. „Katolikać, „No- 
winy Raciborskie“ i „Wiarusa Polskiego“, które 
co rok daruje do domu chorych, na pożytek i 
rozrywkę chorym Rodakom tam się znajduję- 
cym. Na pierwszem posiedzeniu roku 1896 
zostali do nowego zarządu obrani następujący 
Franciszek Skorupa przewodniczącym, 
A. Krzymek zast., Ignacy Cuber sekretarzem, 


-co nam czynić wypada, 


rzem, Szymon Orlik i Józef Grzegożek ławni- 
kami, Ignacy Buła i Ema. Glenc zast. Obór 
reszty członków zostanie później uskuteczniony. 
— Wszelkie listy tyczące się towarz. prosimy 
nadsyłać na ręce przewodniczącego albo sekr. 
Franciszek Skorupa, Ignacy Cuber, 
przewodniczący. sekretarz. 
Thale. Pomimo wszelkich trudności, 
trzymają się Polacy w Thale dzielnie i nie- 
pozwalają się Niemcom poniewierać. Tak po- 
winno być wszędzie. Czyjego nie powinniśmy 
pragnąć, ale swego pod żadnym warunkiem nie 
powinniśmy tak samo wystawiać na pośmiech. 
W przyszłą niedzielę jedzie przewodniczący 
Towarzystwa polskiego z Thale do Tanger- 
miinde na uroczystość tamtejszego Tow. św. 
Alojzego. Przybędzie tam też niezawodnie 
prezes z Blankenburga i z innych miejscowo- 
ści, więc będziemy mogli poradzić wspólnie, 
l aby przeciwdziałać 
zachciankom germanizatorskim tutejszych 
Niemców. R. W. 


Zabezpieczenie robotników a ubóstwo. 


Po orędziu cesarza Wilhelma I z roku 
1881, ustawy, znbezpieczające robotników na 
przypadek choroby, nieszczęśliwego wypadku, 
inwalidztwa i niemocy zmierzały do tego, aby 
robotnikowi zapewnić prawne wsparcie, a ochro- 
nić go od korzystania z prawa ubóstwa. Obe- 
cnie poczyniono badania, o ile cel ten ustawy 
rzeczone osięgły i o ile zmniejszył się ciężar 
gmin co do ubogich. Chociaż nie ma jeszcze 
pewnego i ogólnego rezultatu tych dochodzeń, 
to jednakże wykazano dodatni wpływ ich na 
ubóstwo Niemieckie Stowarzyszenie dla pie- 
lęgnowania ubogich poprosiło miejskie rady 
ubogich i urzędy zabezpieczenia o zdanie w tej 
sprawie. Z 2188 nadesłanych zdań wynika, że 
25 większych miast przyznało ustawom zabez- 
pieczeń wpływ na zmniejszenie się ubóstwa, 
natomiast 8 miast dało odpowiedż przeczącą. 
Z miast większych, liczących ponad 100,000 
mieszkańców, 10 dało odpowiedź potakującą, 
a żadne wprost przeczącej. 

Liczba osób wspieranych zmniejszyła się 
w tych miastach w stosunku do ludności, je- 
dynie z wyjątkiem Monachium — i to bardzo 
znacznie, n. p. w Mapdeburgu z 4,62 na 3,13 
proc. Ogólne wydatki na utrzymanie ubogich 
zmniejszyły się w 5 wielkich miastach, podczas 
gdy w 8 się powiększyły. — Wsparcie po- 


ich utwierdziły w postanowieniu nie opuszcza- 
nia Paryża. Drugi sen Ludwiku nie spełnił 
się! Pani Gałęzowska pisała z Gałęzowa, do- 
nosząc, że ona i dzieci są zdrowe, że w kraju 
o wiele lepiej dziać się zaczyna; w Humaniu, 
Krzemieńcu, Winnicy powstały „owe szkoły 
męskie i żeńskie, cesarz Alekander gorliwie się 
stara o podniesienie oświaty i czyni różne pię- 
kne obietnice, a z Czartoryskim żyje w coraz 
ściślejszej przyjaźni. 

ist zawierał same pomyślne wieści, za- 
kończyła go jednakze pani Gałęzowska temi 
słowami: , 

„Nie spiesz mimo to Ludwiku z powrotem 
do kraju, bo serce matki jeszcze się lęka o 
ciebie, synu, jeszcze nie ufa wrogom, a może 
oni łudzą nas, by zgubić, by was tutaj ścią- 
gnąć, a potem w stepy Sybiru rzucić... nie 
wrącaj chłcpcze, póki cię nie wezwę. Wielu 
cieszy się tem, co się u nas dzieje; jam prę- 
dzej do płaczu gotowa, bo widzę naród roz- 
dwojonym. Dawniej wszyscy kupili się pod 
orły francuzkie, teraz jedni z Napoleonem, 
drudzy z Aleksandrem trzymają; czyż znowu 
niezgoda nas zgubi? 

— Dziś po raz wtóry powiedzieć sobie 
możemy: „dobrześmy zrobili, nie opuszczając 
Francyi* — rzekł Ludwik, skończywszy czytać 
list matki. 

| — Ciekawa rzecz co, pani Wysocka pisze 
do panicza — odparł Grześ z westchnieniem; 
ciekawszy on był tego listu. 

— Przeczytamy go, Mieczysław się nie 
ogniewa, mam na to jego pozwolenie — rzekł 
udwik, 

To powiedziawszy, rozłamał pieczęć dru- 
giego listu, jaki dziś otrzymali i czytać głośno 
począł. Pani Wysocka również donosiła sy- 
nowi, że jest zdrową i młodsze dzieci także, 
również prosiła, by Mieczysław nie wracał do 
domu. „Nie przeczę, iż co dzień nowa łaska 


od wspaniałomyślnego króla Prus nas spotyka 
— pisała — popiera oświatę gorliwie, założył 
w tych czasach Towarzystwo przyjaciół nauk 
w Warszawie, otwiera coraz nowe szkoły, 
jezyka polskiego nie prześladuje, lecz któż z 
nas zaręczy, w jakim celu czyni to wszystko, 
może chcą legie odebrać Napoleonowi! Wczo- 
raj obiegały tutaj pogłoski, które moją nie- 
ufność w cesarza Rosyi i króla Prus wzmo- 
ceniły. Zapewne słyszałeś o tem, iż Aleksan- 
der obiecał Czartoryskiemu odebrać Prusom 
przemocą Wielkopolskę i Królestwo Polskie 
wskrzesić, a dziś, wiesz co mi powiedział ks. 
Franciszek? że cesarz Aleksander był w tych 
czasach w Berlinie i zawarł przyjażń z królem 
pruskim, że na grobie Fryderyka Wielkiego 
w Poczdamie przysięgli sobie wieczne przy- 
mierze; że potem Aleksander wrócił potajemnie 
do Petersburga i unika obenie starannie roz- 
mowy o Polsce! Czy to pogłoska, czy fakt, 
ja ci tego nie powiem synu, lecz błagam cię, 
nie wracaj do kraju! Kto wie, co nas jutro 
czeka! bądź nadal wierny Napoleonowi walcz 
za Francyę! niepodobna, by w końcu nie zro- 
bił coś za was dla Polski. 

Od tego dnia Grześ więcej nie mówił o 
powrocie do domu. 

Była to niedziela. Przywdziawszy od 
rana mundury legionistów, Grześ i Ludwik 
wybierali się razem do kościoła, gdy naraz 
zdało się im, że znane im dobrze kroki roz- 
legają się na schodach. W myśli ich stanęła 
postać Mieczysława, surowa, posępna, jakim 
go widzieli w ostatnim dniu, gdy tutaj po tej 
izdebce niewielkiej przechadzał się zamyślony, 
walcząc ze zwątpieniem, wkradającem się do 
szlachetnej jego duszy. 

— Coś mi serce w piersiach kołacze, jak 
gdybym Mieczka miał powitać, przeczucie, czy 
co u licha? — rzekł Ludwik. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


szczególnych ubogich było bowiem większe, 
tak, iż w niektórych miastach, pomimo zmniej- 
szenia się liczby ubogich w stosunku do lu- 
dności, urosła suma wsparć. Dr. Freund wy- 
ciąga ztąd wniosek, iż zabezpieczenie podnio- 
sło ekonomiczne stosunki niższych klas ludno- 
ści, skutkiem czego gminy mogły poszczegól- 
nym ubogim udzielić większego wsparcia. 

| Wynik rzeczonej ankiety potwierdzają 
także inne dachodzenia.. Według administra- 
cyjnego referatu miasta Charlottenburga obni- 
żyły się tam wydatki na ubogich od r. 1886/87 
do 1894/95 z 1,79 na 1,50 m. na głowę ludno- 
ści. Referat powiada wprost, że przyczyną 
tego jest zabezpieczenie robotników. Także 
miasto Frankfurt stwierdza, że koszta publi- 
cznego wspierania ubogich -zmniejszyły się 
wskutek ustawodawstwa socyalnego. Ten sam 
rezultat wydały statystyczne dochodzenia w 
wielkiem księztwie Brunświckiem, w wielkiem 


.księztwie Badeńskiem i królestwie saskicm. 


W królestwie saskiem w roku 1880 wsp.erano 
1079 ludzi, którzy popadli w ubóstwo przez 
przypadek. a w r. 1890 wspierano już tylko 
617 takich osób. Liczba osób ubogich, wspie- 
ranych z powodu choroby obniżyła się w la- 
tach od 1880 do 1890 z 16,683 na 12,788. 
W mniejszych miastach i na wsiach mniej, o 
ile się zdaje, odczuto wpływ ustawodawstwa 
socyalnego. 


Ziemie polskie. 


* Z Prus Zaeh., Warmii i Mazar., 


Starogard. O jednym czasie do mo- 
giły zstąpili małżonkowie Lisewscy z Staro- 
gardu. Pani L., zmarła 30-go stycznia przed 
południem, licząc 58 lat; małżonek jej cieśla 
o rok starszy, przeżył swą połowicę tylko o 
kilka godzin, zmarł bowiem tego samego dnia 
po południu. W poniedziałek odbył się pogrzeb 
obojga małżonków a wspólny grób skrył 
szczątki zmarłych. 

Chełmno. HKT przed sądem. W pro- 
cesie p. Smolinskiego z Eneias przeciw panu 
Behrendtowi z Kokocka, który go rzekomo 
obraził jako hakatystę, odrzucił pan adwokat 
Polcyn z polecenia oskarżonego sędziów, któ- 
rzy należą do spółki HKT. Izba dekretująca 
sądu ziemiańskiego w Toruniu, stwierdziwszy, 
że dwaj z sędziów, którzy mieli sądzić pana 
Behrendta, tj. pp. dyrektor Grassmann i Bi- 
schoff istotnie należą do spółki HKT, uznała 
protest co do ich osób za uzasadniony a więc 
wymienionych panów w sprawie p. Bebrendtą 
zastąpią inni sędziowie. 

W Swiekatowie odbył się swego czasu 
wiec celem założenia towarzystwa, który też 
w rekomendowanym liście na czas został za- 
meldowany wójtowi, lecz ten nie nadesłał pra- 
wem przepisanego poświadczenia. Wiec się 
odbył swogą drogą, a teraz wójt skazał go- 
ścinnego p. Kaszewskiego, w którego lokalu 
więc się odbył, na 15 marek kary, ponieważ 
pozwolił na to bez policyjnego pozwolenia! 
To ciekawe! Pozwolenia żadnego nie potrzeba, 
to też sąd rozporządzenie p. wójta z pewnością 
zniesie. Podobna sprawa zaszła w Rembie- 
chowie, a sąd ławniczy w Gdańsku zniósł karę 
policyjną na podstawie przedłożonego kwitu 
pocztowego, nie gościnnego zaś było winą, iż 
urząd wojtowski nie dał prawem przepisanego . 
poświądezenia. | 

Wejherowo. Młody parobek ho? ujący 
wódce Kuperszmyt z Sławoszyna stał się ofiarą 
pijaństwa. W zaprzeszły tydzień pojechał on 
z gospodarzem Ź. do Redy, a gdy wracali do 
domu, wstąpili po drodze do karczmy w Sta- 
rzynie i tam wychylił K. od razu pół litra go- 
rzałki „kornusa*, w skutek czego upadł nie- 
bawem bez zmysłów na ziemię; napróżno sta- 
rano się przywrócić mu przytomność. Dopiero 
trzeciego dnia po .wypadku odzyskał mowę i 
wśród najnieznośniejszego bólu odrzekał się 
pijaństwa — ale niestety za późno, bo nieu- 
błagana śmierć nie miała więcej względu i za- 
brała pijaka na tamten świat. Z tego samego 
powodu odmówiono mu poren kościelnego. 
Może nie rzadkie to zdarzenie przerazi nig- 
jednego pijaka i spowoduje do rychłego upa- 
miętania się. 


* Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 


W Ostrowie obchodzić będzie tamtejsze 
Towarzystwo przemysłowe w niedzielę dnia 9 
lutegu 25-letni jubileusz swego istnienia. Rano 


odbędzie się nabożeństwo w kościele farnym, 
mastępnie uroczyste zebranie w sali pani 
Hofmańskiej. 

W Borku umarł dnia 1 bm. śp. Karol 
Piskorski, weterąn z roku 1848. Niech odpo- 
czywa w pokcju. 

Lech Gnieżiieński przypomina, iż ną 
wiosnę r. 1897 (według podań kronikarzy dnia 
28 kwietnia) przypada 900 setna roczsica mę- 
czeństwa św. Wojciecha i wzywa do utworze- 
mia komitetu obywatelskiego, któryby rozpoczął 
przedwstępne prace dla przygotowania uro- 
czystości. 

Gniezno. Na linii kolei trze:iorzędnej 
z Gniezna do Witkowa wykoleił się pod „Je- 
lonkie m“ pociąg; z pasażerów nikt szkody nie 
ponió sł. 

Strzelno. W Tryszczynie oberżysta A. 
Piotrowski sprzedał swe gospodarstwo panu 
Nótzlowi z Markowie w powiecie strzelińskim. 
Co było w rękach polskich powinno było 
p'ejść do polskich rąk. 


* Zo Slązka czyli Starej Polski. 


Pilchowice. W zeszłą sobotę przyj- 
mowaliśmy u siebie nowego proboszcza, wiel. 
ks. Kub sa. Parafia nasza była dłuższy czas 
bez proboszcza. W ostatnim czasie zastępo- 
«wał proboszcza wiel ks. Knauer, który jedna- 
kowoż nie władał polskim językiem. 

Bytom. W niedzielę wieczorem wszczął 
się ogień w domu Maciongi na ulicy Krako- 


wskiej. Pierwsze piętro i dach cały zgorzały 
doszczętnie. 
Dzieckowice. Do „Katolika“ piszą: 


smutną nowiną muszę się z czytelnikami po- 
dzielić. Oio w wiosce naszej, chociaż na 
wskroś polskiej, zaprowadzono w kościele co- 
dziennie oprócz niedzieli śpiew niemiecki. 
Staraliśmy się o to, aby powrócono do starego 
zwyczaju, czyli, żeby jak dawniej śpiewano po 
polsku, lecz dotychczas nic to nie pomaga. 
Rybnik. Ponieważ ks. dziekan Philippi 
z Łąki złożył urząd przewodniczącego w po- 
«wiatowym komitecie wyborczym, przeto musi 
niebawem nastąpić obór nowego przewodni- 
<czącego. Gazety niemieckie katolickie piszą 


że na urząd ten zostanie najprawdopodobniej 


58. Sakramentami, w 55 roku życia, 


nasza najukochańsza Matka 


$, p. Florentyna Ofierzyńska 


urodz. Dolska. 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 9 bm. 
o godz. 4-tej po poł. z domu żałoby w Bickern 


przy ulicy Kastanienallee 2. 


O pobożne westchnienie i udział w pogrzebie 


proszą w smutku pogrążone 


Dzieci. 


W dniu 6 lutego, rano o 7-mej godzinie, za- 
snęła po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 


WIARUS POLSKI. 


obrany przew. ks. Wolczyk z Pszowa i że 
przeciwko niemu zapewnie nikt nie będzie. 
„Nowiny Rac.* wyrażają nadzieję, że księdzu 
Wolczykowi zostanie powierzone przewodni- 
ctwo w komitecie, bo jeżeli kto, to ksiądz 
Wolczyk zasłużył sobie na ogólne uznanie 
przez swe bezatronne i sprawiedliwe zapatry- 
wanie się na nasze stosunki. 


Wiadomości ze świata. 


Berlin. W sprawie niedyskrecyi popeł- 
nionej przez socyalistyczny „Vorwärts“, który 
ogłosił przedwcześnie cesarski manifest ułaska- 
wisjący, miał posłuchanie u cesarza szef firmy 
Mittler i Synowie, nakładzca urzędowego 
dziennika wojskowego. Dotychczas nie zdo- 
łano wykryć, w jaki sposób manifest cesarski 
dostał się do redakcyi „Vorwirtsu*, gdyż 
wszelkie dotychczasowe poszukiwania za sra- 
wcą spełzły na niczem. 

Jubileusz 25-letni istnienia parlamentu 
niemieckiego obchodzony będzie, jak wiadomo, 
uroczyście w daiu 21 marca. Program obchodu 
dotychczas nie wiadomy. 

Zofia. Po długiem bardzo zwlekaniu 
zdecydował się wreszcie ks. Ferdynand bułgarski 
na krok stanowczy i ustanowił termin przejścia 
swego syna Borysa na prawosławie. Odnośna 
proklamacya odczytana została w sobraniu i 
rozdzielana na ulicach Zofii. 

Zofia. Donoszą, że car Mikołaj zdecy- 
dował się podawać do chrztu księcia Borysa 
przy przejściu jego na prawosławie. Zaczekać 
jednak należy na ur? «© «* potwierdzenie tej 
wiadomości: 

Paryż. Minister spraw zagranicznych 
Berthelot doniósł mocarstwem zagranicznym o 
zajęciu przez Francyę Madagaskaru. Oczeki- 
wać więc teraz należy, co mocarstwa w tym 
względzie postanowią. 


z różnych stren. 


Bochum. Onegdaj odbyło się tu wiel- 


kie zebranie, które się oświadczyło przeciw 
nowej ustawie o margarynie. 


WRZE 


Szanownemu Panu 


Janowi Sobolowi 

w Sodingen w dniu godnych Jego 
Imienin składa  najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia, szczęścia i bło- 
gosławieństwa Bożego, a po śmierci 
królestwa niebieskiego i wszelkiej 
fortuny, oraz ładnej i bogatej żony. 
'Tego Oi życzą twoi znajomi 


t A, P. 
IKtoby wiedział 


o miejscu urodzenia, krewnych i 
o ostatniem miejscu pobytu górnika 


Józefa Macholz'a, 


który do lata 1893 w końcu po- 
dobno w obwodzie górniczym pra- 
cował, zechce donieść o tem pod 
znakiem J. No. 2942/21 A. 95. 
Dyrekcyi ubogich w Berlinie. — 
| (Adres: An die Armen-Direction 
zu Berlin.) 


p 
Tow. św. Franciszka Serafickiego w Hofstede-Riemke 
donosi swym członkom, iż ząbawa nasza odbędzie się dnia 9 b. m. 
po południu o 5-tej godzinie. Zebranie zaraz po Nieszporach. O liczny 
Zarząd. 


pa~ Wattenscheid. Rf 
Donoszę szan. członkom "low. św. Józefa, iż w niedzielę, dnia 
9 lutego o godz. 4-tej po południu jest zwyczajne zebranie. Donoszę 
też szan. amatorom teatru, że próba teatru nie odbędzie się 
O liczny udział w zebraniu uprasza 


Zarząd. 


udział w zebraniu uprasza 
kk PA kcakyaikać ; 


w najbliższą niedzielę. 


"Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen 
mwiadamia członków, iż zebranie które się miało odbyć 9-go o 5 godz. 
odbędzie się o 2 godzinie po południu, ponieważ rewizorowie zdadzą 
1 Wszyscy członkowie, o ile możno- 
Pc zebraniu idziemy na zabawę Tow. św. Jerzego 

Zarząd. 


sprawozdanie z kasy z roku 1895. 
ści są pożądani. 
w Alstaden. 


Towarzystwo św. Barbary w Bochum 
donosi swym członkom, iż w przyszłą niedzielę. 9-go lutego o godz. 4 


po południa odbędzie się w lokalu zwykłych posiedzeń 
walne zebranie, 


na które się Szan. członków jak najuprzejmiej zaprasza. 
i punktualne przybycie bardzo pożądane. 


OO ))))))O)D)JO))QDQ)Q)QQ0Q0QQmQDmDNNGvG GG 
Za inseraty reklamy redakcya wobec publiczności nie odpowiada. 


Liczny udział 


Zarząd. 


sz Herbaty = 


ruskie, po 1,80, 2, 2,50, 3, 4, 
4,50, 5, 6, 7,50; 9, 11 i 15 mr. za 
funt ruski. Porto 50 fen. 
Toruński Dom wysyłkowy 
(J. Ziółkowski) Thorn 14. 


Polecam: 

Najlepsze białe kartofle 
do jedzenia za miech 150 
funtów 3,25 mr. 

Najłepsze żółte po 3,50 mr. 

Najlepsze kartofle ma- 
gnum. bonum 3,80 mr. 


F. H: Rehber, 
Bruch, przy rynku. 


Polski Spiewnik, 


Wyczerpujący i historycznie o- 
pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera- 
jący około 200 śpiewów. Opatrzo- 
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło- 
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr. 


Teraz jest czas"! 
Lupełna wyprzedaż 


rozpoczęła się, a wielkie zapasy wszelkich 


wyprzedaje się po każdej, meżliwie 


Paletoty dla panów od 7.50 m. pocz. 
Ubrania `» > r DAD > 7 
Płaszcze cesars. dla panów „ 12,00 „ 

„ peleryn. y» s a AOE 
Spodnie bukskin. dla panów „ 2,80 „ „ 
*. a  dopraCy s n TE O LSS 
Ubrania dla cbłopców EEN 3 EE 
Płaszcze pelorynowe dla 

chłopców 2.00 „ 


Elegancka garderoba, równa tej 


Taka sposobność, aby tylko dobre rzetel- 
me ubrania po bajecznie tanich cenach 
zakupić można, nie nadarzy się więcej. 
Z tego powodu należy zaopatrzeć się 


LL 
Friedrichstr. 8. BOCHUM. I piętro. 


SPAIZNOENNEZE 


Oberhausen. Pewien wożnica dostał 
się między dwa wozy i został niebezpiecznie 
pokaleczony. 

Mengede. Chłopiec 15-letni Branckkoff 
położył wielki kamień na szyny. co mogło 
łatwo spowodować nieszczęście. Kamień spo- 
strzegł przechodzący tamtędy żandarm i usu- 
nął go. ng 

Hattingen. Pewna dziewczyna kato- 
liczkə, pomimo że matka była temu przeciwną 
chciała zawrzeć ślub z innowiercą. Gdy już 
szli do ślubu, matka pobiegła przed kościół i 
robiła córce w otec licznie. zebranych ludzi 
ciężkie wyrzuty. Córka ze wstydem poszia do 
domu, a chcąc nie chcąc narzeczony jej uczy- 
nić musiał to samo. 


OD REDAKCYIL 


Do Helbry, Tangermuende, Riem- 
ke, Gelsenkirchen, Thale itd. Listy po 
kolei zamieścimy. O wszystkich sprawach i zaj- 
ściach, oraz o krzywdach dziejących się Roda- 
kom od kogokolwiek prosimy nam donosić. ale 
tylko szczerą prawdę, a o ile możności starać 
się będziemy O usunięcie złego. 


Doniesienia kościelne. 


W niedzielę Sześćdziesiątnicy (Sexagesimae) dnia 9 
bm. nabożeństwo ku uczczeniu Najsłod. Serca Jezusowego 
w Kolonii o godz. 31/, punktualnie. Przewodnikiem 
do tego nabożeństwa dla gorliwych czcicieli i wiernych 
wyznawców religii naszej św. są „Wspólne modlitwy.“ 
Miesięczne intencye regularnie odbierać odemnie można, a 
kto je sobie zapisał na cały rok, ten tych 60 fen. nie 
pożałuje nigdy, bo z nich wypływa prawdziwy obrok du- 
chowy, który: każdego pokrzepia na duszy, Weźcie tylko 
bracia Rodacy i czytajcie pilnie. Ks. Leichert. 


Ogłoszenie |! 


Reklamacye dotyczące uwolnienia zupełnego, albo 
chwilowego od wojskowości, jako też wnioski rezerwistów 
uzupełniających i landwerzystów o uwolnienie tychże od 
służby w razie wojny, można wręczać z gminy Hamme 
10 i 11 lutego, z gminy Harpen 12 lutego, z gminy Hof- 
stede 13, 14 i 17 lutego, z gminy Hordel 18 lutego, 
z gminy Riemke 19 lutego, w domu urzędowym, Briickstr. 
38, izba I., w godzinach urzędowych, przedkładając me- 
tryki rodżiców, rodzeństwa, książeczki wypłaty (Lokn= 
biicher), kwity podatkowe, wykazy długów, lekarskie 
świadectwa i t. d. 

Bochum, w tutym 1896. 


w składzie 


„Welthaus** 
ubrań dla panów i chłopców 


najtańszej cenie. 


podług miary, także bajecznie tanio. 


w ubrania na czas dłuższy. 


BRACIA ALSBERG, 


143 nr. Telefonu. Wattenscheid. Telefonu nr. 140. 4 


NM DZA 
| Własny dom zakupna w Kolonii dla naszych 32 interesów. 


l 
Nasza 


wyprzedaż inwentury 


rozpoczęła się. Podczas jej trwania polecamy poniżej wyliczone towary po zadziwiająco tanich cenach. 


ETENE SYTA „e Wielkie „bibrow e* Ciężkie | | > 
ręczniki | ROCZDÍKI | Prześcieradła | srożoja, | taimu., Pópłówe 


8 fen. Metr 10 fenygów. Sztuka 45 fenygów. | Sztuka 78 fenygów. | Sztuka 90 fenygów. Metr. ZI ten. 


A S SESAN RZEKA 
BOE Ati P riue Do sukien domowych Kolorowe PEM Piękne, wielkie 
mat. „biber materye na ique : 
niebielonych koleato Mlzack. kretony p l usze uuszadzkoć obr uzki 
metr 26 fen. metr 15 fenyzów. metr 21 fen. metr 48 fen. metr 29 fen. 78 fen. 


R h - - 85 ctm. szerokie, 150 ctm. szerokie Syamozy Rzetelne materye zw. Ciężkie 
enanila czerw negle" płótno na na fartuchy. „biber“ materye na 
dobra materya na su- U prześcieradła Dobra jakość. na koszule | kaftaniki nocne 

knie. Metr 35 fən. metr 21 fen. metr 55 fen. Metr 29 fenygów. metr 23 fen. metr 27 fen. 
Podwójnie szerokie 110 ctm. szerokie Nadzwyczaj ciężkie Czysto wełniany Wielki. prawdziwe 
materyenafartu-| syamozy Syamozy tkane Kołdry SZ ewi ot fartuchy do- 
chy drukowane | na fartuchy |" najnow. wzorach. | do spania mowe 
metr 65 fen. metr 48 fen. metr 42 fen. Yataka 1 mr: 45 fen. | metr 68 fnygów. Sztuka 42 fen. 


Wszystkie niewyliczone tu towary Są także odpowiednio tańsze. 


NONENMENEZANA A T 
Królowa 


= Alstaden. Korony Polskiej. Tanie ksiażki. 


W niedzielę, dnia 9 lutego po południu o 31/, godzinie będzie 


polskie nabożeństwo w Styrum, na które wszystkich Rodaków i Roda- Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki Chery TaLOPORN, Powieść obyczajowa z czasów polskich ) 
czki serdecznie zapraszamy. Po nabożeństwie odegra Tow. św. Jerzego | Chrystusa Pana. Z dwoma ryci- |z zeszłego stuieciā: Po 2 fen, z przes: 80 m: E ET | 
u p. Pollerberg w Alstaden teatr „Oblężenie Trębowli*, na który nami. Cena 20 fen., z przesyłką żory? owieść W wieku dziejów chrzegei— | 
wszystkie szan. towarzystwa, jako to z Oberhausen, Borbeck, Osterfeld, | 25. fenygów. Adres: „Wiarus Pol- disilihi Cena 69 On, z E: ię d 

Bottrop, Essen oraz wszystkie inne i życzliwych nam Rodaków. serde= | Ski% Bochum; 16 PE owe ak Sląsk e NY: Bd = Fe ia | 
cznie zapraszamy. Dochód czysty zostanie przeznaczony na obraz Ma- j 2 4 zę 2 PSE oC i 
tki Boskiej Oketockowawiaj, kasy ma być A aa a W ONT RY rowarzystwom Trzy Śluby czyli Marya nie opuści tych, którzy u niej Szu 


który zostanie pobudowany w Alstaden. Wstępne dla nieczłonków olskim kają pociechy w utrapientu. COR 86 fen., z przes, 40 fon. z | 
wynosi 50 f. dla niewiast bez mężów i nieczłonków tow. 30 f. Otwar- BEA zabawy, polecamy Podróż po wszechświecie. Popularne rozprawy 0 księ— 


y ŁA ate 4 6 zł å z: życu, słońcu, planetach wiazdach. Z licznymi ilustracyami. Cena 9% 
cie kasy o 5-tej godzinie, teatr rozpocznie się o 6tej godzinie. Jeszcze | piękne napisy (wykonane wielkiemi Da kE z E00 sag, £ y stracy 


raz wszystkie towarzystwa i Szan. Rodaków serdecznie prosimy, ażeby | ji i Witajci i - AR C 
nas swą obecnością zaszczycić raczyli. , y eiri pea RSE? zae 13 prasa czeskie z czasów odrodzenia. Cena 25 fen. z 
Z braterskiem pozdrowieniem i szacunkiem gaca“, „Miłość. $ zgódź, 4o r0amne gr Zywoty św. Jadwigi, błog. Kunegundy, błog. Salomei. Cena. 
Fr. Radecki, przewodniczący. hasło“ i wiele innych. 40 fen., z przes. 13 fen. 
SET i PEEÓ NCAA E "© | rw RAK 
P Powiastki ludowe. Trzy tomy po 40 fen. z przes. 45 f. | 
Teatra amatorskie Malowniczy A Piekło, czy jest, czem jest i co czynić, aby się do niego nie 
a» 0 IS Polski dosta? Cena 50 fen., z przes. 60 fen. - f 
Gwiazda Syberyi. Dramat w trzech aktach . . . . 8,00 m p Książeczka dla chorych, mogąca się przy dać i zdrowym. 
Stary Piehur i syn jego huzar. Komedya- operetka zawiera oprócz zajmującego jens 30 fen., z przes. 40 fen. z 
ze śpiewem w 4 aktach . . . 8,00 „ | opisu kraju naszego i mie- Zabawa z Jezusem przez Mszę świętą. Cena 10 fen., z 


przes. 13 fen. 
Wspomnienia wygnańca Litwina. (1806-1834.) Cena 

1,00 mr. z przes. 1,10 mr. 

Kroże. Opowiadanie na czasie przez Stanisława Miłowskiego. 
Cena 60 fen., z przes. 70 fen. 

Jarmark na św. Dominika. Cena 20 fen., z przes- 
25 fen. 

Król Wojtek i królowa Jaga. Cena 20 fen., z przes. 
25 fen. 

Hajdamak czyli Noc św. Jędrzeja. - Powieść ukraińska... 
Cena 60 fen., z przes. 10 fen. 


Adres: Wiarus Polski“ Bochum. 
Kalendarz 


„Gońca Wielkopolskiego" 


na rok przestępny 1896, 
wydany w wielkim formacie z obrazkami dodatkiem 
kaledarza ściennego. Treść kalendarza bardzo po- 
uczająca i urozmaicona. Cena za egzemplarz 60 fen. 
z przesyłką 70 fen. 

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


Gorzałka przed sądem. 
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wierną 
straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłke 


Oblężenie Częstochowy. Dramat histor. w 5 aktach 12,00 „ | szkańców jego, bardzo bo- 
Kwiat paproci. Melodramat ze spiewem w 3 aktach 6,00 „ gatą cześć ilustracyjną, 
Hermenegild, męczennik za wiarę. Tragedya w 5 aktach 5,00 a mianowicie: Widoki ojczystych 
Noc świętojańska. Obraz ludowy ze śpiewem i tań- gór, dolin i malowniczych miejsco- 
GAME Wz BKIACH „ra. AE E owce" R 8,00 „ | wości. „wiątynie Pańskie i wspa- 
Perła ukryta. Dramat w 4 aktach n... . . 6,00 „ |niałe gmachy. Zamki i rezydencye 
Czartowska Ława. Dramat ludowy ze śpiewem i tań- ” |królewskie. Grobowce sławnych 
cami w 4 aktach PERU s WAN R WY) 20 10,00 „ wodzów. Kopalnie soli i oleju skal- 
Pierwsi chrześcianie w Rzymie. Obraz z czasów nego. Obchody weselne i uroczy- 
prześladowań rzymskich ze śpiewem w 10 odsłonach . 12,00 „ stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
Zagroda Sobkowa. Melodramat ze śpiewami w 5aktach 8,00 „ | polskie. Herby miast i województw. 
Sar: RR Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol- 

Powyższe wyborne dzieła, wyraźnie pisane, wysyłam przez za- | SC; Litwie i Rusi. Wille i zakłady 
liczkę, lub franko, jeżeli należytość naprzód nadesłaną zostanie. w zdrojowiskach leczniczych. Wi- 
doki stolice i główniejszych miast 


Józef Jurczyk, Bytom (Beuthen O0-5., Piekarerstr. 29.) Polski. Cena 3,50 mr. z przesył- 
— z, | KA 3,80 mr. 


oee: 
6%08660% Obrazy bez ram forma- 


tu małego. Pan Jezus w 0- 


grójcu, Pan Jezus na krzyżu, Zwia- 

eS0 stowanie Najśw: Panny, św. Józef, 

|| św. Rodzina, Ostatnia wieczerza, 

r Aniół Stróż, Ucieczka do Egiptu, 

Zmartwychwstanie Pańskie, bwięta 
Trójca i wiele innych. Cena ka- 
żdego z tych obrazów 40 fenygów 


z przesyłką 60 fen. 4 
a a, 


2 Zbiór wierszy humorystycznych, fraszek, monolo- 
gów, komedyjek, anegdotek i przysłów polskich. 
Ułożył Zagłoba. 

Cena 1 markę, z przes. 1 mr. 20 fenygów., TAa iao NA 

ieszporne 
z opr. I m. 30 fen., z przes. I mr. 50 fen. ne n MoE do Ay Bozkiej 


Adres: „„Wiarus Polski“, Bochum. służące dla chrześcian-katolickich. 
0 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco. 


ees2 BRBRADBEO Cena za egzemplarz opr. 50 fen. 

se see©960080 |: 0: 00 Adres: „Wiarus Polski“ Bochum. 

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny ; Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „ Wiarusa Polskiego* w Bochum. 
Dodatek („Nauka Katolicka*) 


